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liczba 2ri (przedtem Halicka 46),
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półroczni; 

S z’ r. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et,

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 mare-i — kwartalnie 12 maiek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c ji 1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przeipłate i ogłoszenia n r z M a  f e  L v o f ] e :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego” , plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berliiue, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstei 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reiehman et JTrendler, Biuro 
angpiów w Paryżu C Adam m e dci Sa<ut 
Póref. <

Ogłoszenia przyjmuje się za o p ła ^  “  centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem p*’Ut).

Prywatna korespondencja i nekrol ts . o d  tersza-
Pomieazka-

Ą od le r sz a .>

Drobne ogłoszenia po l 1/, centa o 
nia i sklepy po 1  et. od u

Betianj i  m i r o  „Kadesłan

0 popieraniu p m m iito  rętnizielniczeffD.
Przed kilku dniami donieśliśmy, że komisja 

kraj. dla spraw przemysłowych przyjęła do wia
domości rezygnację prof. tutejszej politechniki 
p. Bykowskiego z godności członka tejże komisji. 
Spodziewać się zatem można, że w najbliższym 
czasie powoła Wydział krajowy do tej komisji 
inną osobistość w miejsce p. Bykowskiego. Nie
jednokrotnie jnż zabieraliśmy głos w sprawie o- 
becnego składu tej komisji, wykazując, iż prze
mysł rękodzielniczy nie ma w mej żadnego za
stępcy fachowo z tym przemysłem obznajomio- 
nego.

Ustanowienie komisji kraj. dla spraw prze
mysłowych oraz wyznaczanie w budżecie krajo
wym znacznych lunduszów na cele popierania 
przemysłu, obudziło u naszych rękodzielników 
nadzieję, ze w czasie ogólnego zastoju ruchu han
dlowego i przemysłowego, komisja ta w myśl 
wzniosłych inteucyj bej mu, udzielaniem zali
czek lun bezzwrotnych subwencyj pojedynczym 
rękodzielnikom i zakładom przemysłowym, sku
tecznie przyczyni się do rozwoju przemysłu kra

jow ego. Niestety w składzie komisji nie ma do
tąd ani jednego rękodzielnika, któryby w danym 
razie mógł udzielić potrzebnych wyjasnien o s 'o - 
sunkacli petentów, oraz możności udzielania nu 
kredytu. Dziś wszystkie podobne petycje zała
twiane bywają z pominięciem korporacyj prze- 
mysłowycn, najkompetentniejszych w danych wy
padkach instytucyj, a oddawane bywają do zała
twienia w ręce członków komisji, którzy zajmu
jąc zupełnie odmienne stanowisko społeczne, 
mimo najlepszych chęci nie mogą wywiązać się 
należycie z poduczonego im zadania.

Tutejsza izba handlowa już kilkakrotnie do
pominała się o powołanie do komisji odpowie-do

ale lak dotąd zabiegidniej ilości rękodzielnikós 
jej nie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Bynajmniej nie mamy zamiaru zaprze
czać, sądząc po rezultatach prac k o m i s j i  
p r z e m y s ł o w e j ,  że mężowie w niej zasia
dający, nie szczędzą pracy i zabiegów oby
watelskich, ny sprostać zadaniu, którego celem 
w myśl statutu organizacyjnego jest podniesienie 
przemysłu domowego i rękodzielniczego. Nie 
trzeba jednak o tern zapominać, że gdy zakres 
działania komisji obejmuje wszystkie agendy, po
zostające w związku z podniesieniem przemysłu 
krajowego, brakuje w jej łonie sił zawodowych, 
które przez swoje wiadomości praktyczne, mają 
najlepszą sposobność do zgłębienia rzeczyw istych 
potrzeb przemysłu rękodzielniczego. Powołanie 
kilku wybitniejszych rękodzielników w skład ko
misji krajowej mogłoby zatem oddać ogromną 
usługę przemysłowi rękodzielniczemu, a niejedno
krotnie nawet uchronić fundusz krajowy od stiat 
materjalnych. Rezygnacja prof. Bykowskiego, 
daje Wydziałowi krajowemu, względnie kom isji 
przemysłowej dobrą sposobność powołania na ra 
zie jednego rękodzielnika w skład. tejże komisji, 
zanim będzie ona mogła być wzmocnioną więk 
sza ilością członków, odpowiadającą dzisiejszemu 
znaczeniu przem ytu rękodzielniczego.

gotówki, gdyż gospodarując za pomocą* drogiego 
kredytu, coraz bardziej zbliża się do inaterjalnej 
ruiny. Gotówka uzyskana przez wykupno propina
cji ma więc dla właścickli dóbr w Galicji znacze
nia bardzo doniosłe, bo pozwoli im polepszyć go
spodarstwo i pozbyć się dokuczliwych długów. 
Dobrze i zgoda. Być może, że właściciele 
na wykupnie propinacji dobry zrobią interes, ale 
jak na tern wyjdzie kraj, który przyjąć ma na sie
bie całe ryzyko, o tern poinieniony artykuł wspo
mina tylko bardzo pobieżnie.

Na uwagę zasługuje w każdym razie jeden 
ustęp artykułu p. M i es es a , który w przekła
dzie opiewa:

„Nieszczęśliwy stosunek między kapitałem rucho
mym a nieruchomym, stanowi tradycyjną niemal klę
skę wielkiej własności w Galicji. Z wyjątkiem pięciu 
lub szesciu rodzin magnackich (jak Baworowscy, Dzie- 
duszyccy, Potoccy, Sapiehowie, Siem;eńscy) pra
wie żaden właściciel dóbr nie posiada dostate
cznych kapitałów obrotowych. Wszyscy prawie go
spodarują zapomocą kredytu, a że najtańszy kredyt 
dla rolnictwa jeszcze jest za drogi, przeto gospo
darują źle, a co najmniej nieracjonalnie. Większa 
część średnich i mniejszych właścicieli dóbr nie 
znajduje jednak nawet tego kredytu i posługiwać 
się musi dzierżawcą propinacji jako kapitalistą. 
Arendirz rozpoczyna jako bankier chłopski, awan
suje na baukiera szlachcica, a z czasem staje się 
dzierżawcą i właścicielem wsi.u Wykupno propi
nacji, zdaniem p. Miesesa wybawiłoby szlachtę 
z tej niewoli i zależności od kapitału arendarzy.

Fundacja barona Hirsza z kapitałem 12 miljo- 
nów dla żydów galicyjskich, wejdzie niebawem w 
życie i poświęconą będzie prawie wyłącznie szkol
nictwu. Gzęsc dochodów przeznaczona na wspar
cia przy pożarach i innych klęskach, na wniosek 
komitetu wiedeńskiego, zostanie, że się tak wyrażę 
bezwyznaniową, czyli użytą będzie zarówno dla 
żydów, jak i dla chrześcjan. Kiedy już potrąułem 
u fundację br. Hirsza, niechaj mi wolno będzie 
poruszyć w tern miejscu m yśl, której urzeczywi
stnienie zjednałoby p. Htrszowi wdzięczność już 
me tylko żydów, ale całego kraju. Baron Hirsz od
dając tak ogromne kapitały na użytek publiczny, 
ma jak przypuszczam podwójny cel na ok u ; w 
pierwszej liuji rozchodzi się temu filantropowi po 
prostu o wydobycie mas żydowskich z ignorancji i 
upodlenia duchowego, w drugiej zaś Aiezy on na 
tu, że wychowując żydów na pożytecznymi . pra
cowitych obywateli, usunie nienawiść kunim i nie 
da rozróść się antisemityzmowi. Aniisemityzin je 
dnak nie ma źródła swego wyłącznie w odrazie do 
ciemnych mas jako takich, jest on także, a może 
i przedewszystkiem wypływem walki konkurencyjnej 
i dla tego pi zez samą oświatę gruntu odjąć mu nie 
można. Ghcąc zapobiedz szerzeniu się antisemityzmu 
w Galicji, trzeba przedewszystkiem r o z s z e r z y ć

Jkore&poiideiłcj e.
Wiedeń 27. września,

(F ran cu sk a  kole j w A u str ji. —  W ykupuj) p rop in a c ji. —  
F u n dacja  barona HurszaJ.

Nader ważną sprawę, o której niestety tu
tejsze dzienniki z łatwo zrozumiałych powodów 
milczą, pragnę dziś poruszyć, a uasuuęła nu się 
ona wskutek zuauych usiłowań Belgii nu uwolnie
niu swoicń kolei z pod wpływu zagranicy. Jeżeli 
w Belgji obawiają się tego wpływu, o He więcej 
niebezpiecznym jest on w Austrii, gdzie rosyjscy 
ajenci i bez tego gęstą siecią mouarcnję otoczywszy, 
bacznie śledzą każdego ruchu wojskowego i każde- 
5 na wypadek wojny wydanego polecenia. A  prze
cież istnieje w Ausiro-VV ęgrzech kolej, przerzyna
jąca w Austrji przestrzeń 1049, w W ęgrzech 1381 
kilometrów, kolej, której zarząd spoczywa głownie 
w ręku rady zawiadowczej irancuskiej w Baryżu, 
a więc w państwie silnemi węzłami z Rosją złą- 
izoneui. Mam tu na myśli „austro-węgierskie
państwowe towarzystwo kolejowe’1 (Frwileyirte 
oesterreichisch - ungarische tituuts - Jhisen^alm-
Gesdlschaft). Towarzystwo to otrzymało kon
cesję w ruku 1858 na lat 108, jednakże pod wa
runkiem, że począwszy od roku 1895 przysługuje 
państwu prawo wykupua. Większa częśc akcyj to
warzystwa, którego kapitał wynosi około 400 miijo- 
nów, znajduje się w Francji; w radzie zawia- 
dowczej zasiadają następujący Francuzi. Joubeit, 
(prezydent koleij, Bailłeuk de Marisy, Baithoidi, 
Demacńy , Denormandie , Lichtliai, Germain , 
Heeckereu, Holtingner, Maiiet i Pereire. bą to 
członkowie rady nadzorczej złączonej austrjackiej 
i węgierskiej, którzy każdy z osobna zasiauają
-znów w specjalnej radzie zawiadowczej w Buda
peszcie lub Wiedniu. Dawno już odzwyczailiśmy 
się od sentymentalnej przyjaźni dla Francji a za
patrując się trzeźwo na sprawę, nie możemy po
jąć jak mozua stowarzyszeniu kolejowemu francu- 
skiemu, powierzać najważniejsze tajemnice mobi
lizacji i arrnji w ogoie, jak można nie widzieć 
grożącego ztąd niebezpieczeństwa! 1 A.ecam wa
żną tę sprawę uwadze członków Koła polskiego 
szczególnie zaś tycń panów, którzy biorą udział 
w naradach deiegacyj wspólnych i zastrzegam so
bie obszermejsze omówienie przedmiotu podczas 
sesji Rady państwa.

W sprawie wykupna propinacji w 
ogłosił Tagblatt Szepsa dwa artykuły pióra byłego 
posła drohobyckiego, pana M i e s e s a ,  który 

r swoim czasie żywo interesował się podatkiem 
wódczanym, a nawet jak mówią, poddał rządowi 
mysi odszkodowania Galicji za pomocą owego mi- 
ljuua rocznie i równoczesnego wykupua propinacji. 
W artykułach, tych wychodzi autor z założenia, ze 

siicyjskł szlachta przedewszystkiem potrzebuje

p o l e  d o  p r a c y ,  ażeby żyd zarówno jak k_tohk 
miał możność zarobkowania, krótko m ówiąc: 
t r z e b a  s t w o r z y ć  p r z e m y s ł .  Jeżeliby 
filantrop paryski stanął na tem samem stanowisku 

użył wegu kapitału i wpływu finansowego (ua- 
wet bez ofiar inaterjalnycii) na to, by w Galicji 
stworzyć obszerny, na zdrowych podstawach wybu
dowany przemysł, natenczas me brakłoby zarobku 
nikomu, a walka o byt przestałaby podsycać raso
wą nienawiść. Żydzi w Galicji żyjący wy
łącznie prawie z handlu i z pośrednictwa, schgają 
na siebie zarzut nieużyteczuości, gdyby jednakże 
pole do pracy zostało przez stworzenie wielkiego 
przemysłu rozszerzone, zarzut taki nie miałby wię
cej uprawnienia, gdyż masy żydowskie, albo zna
lazłyby zatrudnienie w fabrykach, albo przez od
pływ sił roboczych rolniczych do pracy przemy
słowej, przy rolnictwie. Rzucam tę myśl w nadziei, 
że członkowie fundacji Hnszowskiej we Lwowie 
zechcą się nad mą bliżej zastanowić, a ewentualnie 
przedłożyć ją panu łlirszowi. (Ad.).

nieść wydatek w kwocie 10.000 zł., a wówczas 
oddane będą do użytku w Krakowie magazyn na 
100 ton zboża luźnego i na 5000 hektolitrów spi
rytusu, we Lwowie zaś magazyn na G00 ton zboża 
luźnego i na 10.000 hektolitrów spirytusu.

Wydział krajowy zauważa jednak w sprawo
zdaniu w tym przedmiocie dla §ąjmu przygotowa- 
nem, że magazyny zbożowe wc| Lwowie i Krako
wie są stanowczo za małe, aby jj^gły krajowemu 
handlowi zbożowemu ważniejsze oddać usługi i 
aby koszta ich administracji ni(* zaciążyły zbyte
cznie na przedsiębiorstwie. W  Krakowie może by e 
na razie odroczonem rozszerzenie magazynów, 
w obec tego, że krakowskie przedsiębiorstwo 
oprócz właściwego magazjnu na 1000 ton zboża 
luźnego, posiada jeszcze dwa magazyny towarowe, 
w których pomieścić można do 2000 ton zboża w 
workach, natomiast we Lwow.e należy jak naj
rychlej postawić nowy magazyn zbożowy, na co 
preliminuje Wydział krajowy kwotę 90.000 zł.

W Krakowie projektowany jest dom składo
wy jako przedsiębiorstwo krajowe, Towarzystwo 
wzajemnego kredytu ofiarowało zaś gotowość do 
objęcia zarządu tego przedsiębiorstwa.

W e Lwowie rokowania pod tym względem są 
jeszcze w toku, prawdopodobnie obejmie gmina 
dom składowy na siebie.

Obecnie wnosi Wydział krajowy, ażeby:
1. Sejm uchylając swą uchwałę z duia 20go

stycznia bież. r . , tyczącą się domów składowych, 
w celu założenia krajowych wolnych składów 
(Freilager) na zboże i spirytus w Krakowie i we 
Lw owie;

aj przyjął na kraj wszelkie zobowiązania po
trzebne do uzyskania koncesji na wolne składy 
według rozporządzenia ministerstwa handlu, stanu, 
sprawiedliwości, skarbu i wojny z dnia 19. czer
wca 1866 r. (Dz. u. p. nr. 86) w szczególności 
tak w obec stron składających towary, jak w o-
bec zarządu państwa i skarbu państwowego.

bj otworzył Wydziałowi krajowemr na zało
żenie wolnych składów na zboże i spirytus w Kra
kowie i we Lwowie kredyt do wysokości 400.000 
złr. na rok 1888;

c) polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
pokrycie kredytu ad b) zaciągnął na rzecz kraju 
pożyczkę w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie w sumie 400.000 złr. na 4 ‘/27o> 
z obowiązkiem spłacenia tej pożyczki w ciągu lat 
25, począwszy od Igo stycznia 1889 r. w ratach 
półrocznych, albo na żądanie towarzystwa po upły 
wie pierwszych lat stosunku pożyczkowego za je- 
dnorocznem wypowiedzeniem;

d) polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
podstawie postanowień ad a), b), c), postarał się 
jak najspieszniej o koncesje dla kraju na wolne 
składy na zboże i spirytus w Krakowie i we Lwo
wie, lak, aby przedsiębiorstwa te mogły rozpocząć 
swą czynność z początkiem 1889 r . ;

e) na wypadek wejścia w życie ustawy o do
mach składowych, upoważnić Wydział kraiowy do 
postarania się dla kraju o koncesje na tez sa
me wolne składy na podstawie pomieniouej wyżej 
ustawy.

2- Sejm upoważnił Wydział krajowy do od
dania zarządu krajowego wolnego składu w Kra
kowie Towarzystwu wzajem, kredytu w Krakowie, 
jako pełnomocnikowi.

3. Sejm upoważnił Wydział krajowy do od
stąpienia gminie miasta Lwowa na własność gruntu 
wraz z budynkami i urządzeniem, przysposobionego 
na krajowy wolny skład we Lw ow ie, za zwrotem 
wydatków poniesionych przez fundusz krajowy na 
to przysposobienie, tudzież do udzielenia tejże gmi
nie na założenie wolnego składu we Lwowie po
życzki do wysokości 200.000 zł. pod warunkami, 
jakie Wydział krajowy uzna za stosowne, jeśli 
gmina zobowiąże się postarać się o koncesję na 
taki skład, dopełnić wszelkich zobowiązań z tej 
koncesji wynikających i utrzymywać stale skład 
pod kontrolą Wydziału krajowego.

Publiczne domy składowe.
Na ostatniej ...sesji seimowej polecił Sejm 

jak wiadomo —  na wniosek pp. A brabam ow icza,
Augustynowicza, Henzła towarzyszy, Wydziałowi 
krajowemu, ażeby starał się o wprowadzenie jak 
najrychiej w życie po jednym domu składowym 
w dwocU znaczniejszych miastach zachoduiej i 
wschodniej części kraju (o ile możności w Krako
wie i Lwowiej, na podstawie gwarancji kraju, wy
znaczając na ten cel 21.0U0 zł. Pertraktacje, jakie 
Wydział krajowy na podstawie powyższego pole
cenia prowauził z gminami miasta Lwowa i Kra
kowa, znane są uosiatecznie naszym czytelnikom. 
W ydział krajowy uważając sytuację stworzoną nową 
ustawą o podatku od spirytusu za tego rodzaju, iz 
rychłe założenie doinow składowycu przynajmniej 
na razie na spirytus jest koniecznie wskazanem, 
postanowił chocby kosztem kraju przystąpić do za- 
kupua potrzebnych gruntów i budowy Szmitów we 
Lwowie i Krakowie. Ostatecznie zakupione w Kra
kowie za 12U.U0U zł. grunt z budynkami i maga
zynem od gai. Ranku dla handlu i przemysłu, zaś 
we Lwowie grunt z magazynem Banku krajowego 
obok drogi dojazdowej kolei Karola Ludwika od 
ks. Kaliksta Pomńskiego za 95.000 zł. Następnie 
zamówiono u fabrykanta Panekscha w Landsbergu 
rezerwuary dla Krakowa na 5.000 hektolitrów za 
kwoLę 17.614 zł., zas dla Lwowa na 10.000 hekto
litrów za sumę 29.645 zł., a wreszcie budowę ma
gazynów oddano w przedsiębiorstwo w Krakowie 
za cenę 10.750 zł. budowniczemu Jackowi Matu-, 
sińskiemu, zaś we Lwowie za cenę 19.500 zł. Lu
dwikowi Radwańskiemu i Sp. Budowy rozpoczęte 
w połowie bm. mają być ukończone z końcem pa
ździernika, poczem nastąpi montowanie rezerwo- 
arów, które trwać będzie około 3 miesiące— w ten 
sposób zatem magazyny na spirytus będą mogły 
być oddane do użytku z końcem stycznia 1889 
roku.

Na założenie powyższych domów składowych 
wydal Wydział krajowy dotąd około 300.000 zł., 
ua różne roboty adaptacyjne wypadnie jeszcze po-

D o spraw y bułgarskiej.
W Paryżu u Oiendorfa opuściła w tych dniach 

prasy drukarskie broszurka p. t. La Revolution 
de Phihppopoli du 6./18. septembre 1885.

Ciekawa ta praca anonimowego autora wy
różnia się korzystnie od innych bezimiennych 
pubhkacyj tego rodzaju, które przybierając nieje
dnokrotnie cnarakter pamiietu, służyć mają za 
uniewinnienie pojedynczych osobistości miast wy
jaśnienia sprawy, bardziej ją jeszcze wikłają. Autor 
„Rewolucji w Fiiipopolu" przedsięwziął sobie wy
kazać, o ile nieprawdziwem jest mniemanie roz
siewane tendencyjnie przez rosyjską prasę i dy
plomację jakooy Rosja nie była odpowiedzialną 
za wypadki, które poprzedziły połączenie Bułgarji 
z wschodnią Rumeiją.

Przedewszystkiem zaznacza bezimienny autor, 
iż myśi unji nie została bynajmniej zainauguro
waną traktatem banstefańskim —  jak to teuden- 
cyjnie głoszono —  lecz, że podniesiono ją już na 
dwa lata przedtem w znanem memorandum o re 
formach Turcji europejskiej. Rzeczone memoran 
dum podpisane z inicjatywy hr. Juljusza Andras- 
sego na konferencji reprezentowanych w Stambule 
mocarstw, wręczył około Wielkiej Nocy tegoż roku 
pełnomocnik Francji hr. Chaudordy na ręce de
legatów Porty. Jako załączirk (trzeci) tegoż me
morandum hguruje regulamin dla wschodniej i za
chodniej Bułgarji, nadający jej autonomiczne urzą
dzenie. Reprezentanci Porty niechętni myśli pod
niesionej w tym akcie, dali wymijającą odpowiedź 
zasłaniając się pracą przygotowawczą około kon
stytucji dla całego państwa tureckiego. I taż sama 
Porta, która z niechęcią odrzuciła projekt organi
czny dla autonomicznej Bułgarji w tej formie, 
jakiej go sobie życzyła Europa w r. 1876, w dwa 
łata później musiała zaakceptować projekt Igna 
tjewa, podyktowany jej w San Stefano.

Kongres berliński kładąc tamę przesadnym 
pretensjom rosyjskim , zaołał to uskutecznić 
tylko na koszt jedności bułgarskiej, oddzielając

Wschodnią Rumelję od właściwej Bułgarji. Zanim 
jednak armja rosyjska opuściła terytorjum rume- 
iijskie starali ajenci rosyjscy podżegać niezadowo
lenie wewnątrz kraju wywołane podziałem. Wia
domą jest rzeczą, że Dondukow-Korsaków, a na
stępnie Stołypin i Skobelew zorganizowali w Ru- 
melji całe mnóstwo towarzystw gimnastycznych, 
między które rozdzielono 80.000 karabinów i 20 
miljonów patronów, jakimi miano bronić Turkom 
przemarszu na obsadzouie bałkańskiej granicy. Już 
po ewakuacji, gdy chodziło o zaprowadzeniu rzą
du wschodnio-rumelijskieg >, fungował w Rumelji 
jako specjalny pełnomocnik jenerał Obruczew, któ
ry doradzał burzącej się ludności, by chwilowo 
tylke okazywała cierpliwość, a dzieło zjednoczenia 
się spełni. Aleko pasza był wprawdzie kreaturą 
Rosji, jednakowoż nie długo mógł się godzić na 
żądania jej pełnomocników, którzy żądali bez- 
względu ej ingerencji w sprawach wszelkiego ro
dzaju. Nastąpiło wreszcie zerwanie między Aleko 
paszą a Rosją z powodu znanego powszechnie zaj
ścia między gubernatorem a jeneralnym konsulem 
Kreblem, któremu Aleko pasza rzucił w oczy wy
mówkę, „że proteguje tylko złodziei..." Aleko szu
kał zrazu punktu oparcia w szeregach emigracji 
przybyłej z Sofji podsuwająe jej myśl utworzenia 
zjednoczonej, nienaruszalnej rzeczypospolitej buł
garskiej. Te właśnie intrygi przyczyniły się do 
upadku Aieko paszy. W lipcu 1883 roku expozy- 
turę rosyjską w Fiiipopolu stanowili ci sami ludzie, 
którzy w dwa lata później byli świadkami tame
cznego zamachu. Miejce Krebia zajął Sorokin, 
którego wojskowym adlatusem był pułkownik Czy- 
czagow. Sorokin z góry zapowiedział witającym 
go notablom, że przybył celem doprowadzenia 
unji do skutku. Jakoż świadczyły o tem ciągłe je - 
agitacje przeciw Aleko paszy i wysłanie deputacji 
do mocarstw. Upadek Aleko paszy i nominacja 
Kreetowicza (Gawrił paszy) były bezpośrednim re
zultatem rosyjskiej polityki. Jednakowoż celem 
umknięcia zarzutów podżegać rewolucyjnych nie 
użyła Rosja do wywołania rozruchów proklamacji 
unji bułgarskiej swej własnej partji w kraju czyli 
t. z. ministrów, lecz owszem postarała się o to, 
że pierwsze hasło do rewolucji wyszło właśnie z 
szeregów jej przeciwników a zwolenników Aleko 
paszy. Zarówno za plecami własnych stronników 
jak mimo oporu Karawełowa, ministra prezydenta 
bułgarskiego dokonali swego dzieła ajenci rosyjscy. 
Wprawdzie wysłani do obozu Battenberga pod 
Szumią deputaci (Mutkurow, dr. Rizow i Kurtew) 
zobowiązali Się na żądanie księcia, chcącego wy
sondować intencje Europy, na odwleczenie chwili 
rozpoczęcia akcji. Mimo to wszakże równocześnie 
z ich powrotem do Filipopola usunięcie Gawriła 
paszy z jego stanowiska było już faktem doko
nanym.

Zachowauie się ówczesnego konsula\ Ingelstró- 
ma było tego rodzaju, jakoby mu jedynie chodziło
0 zachowanie pozorów, w istocie jednak nie uczy
nił żadnego kroku do utrzymania legalnego stanu 
rzeczy. Gdy rząd rumelijski zamierzając opanować 
budzący się ruch, chciał sam od siebie proklamo
wać unię, Inglestróm zapytywany w tej mierze, 
oświadczył, że należy dozwolić, by wypadki samo
dzielnie się rozwinęły. Takież same było jego ra
chowanie w chwili dokonanej proklamacji w Fili- 
popolu. Natomiast od chwili, gdy Battenberg prze
kroczył ów fatalny Rubikon w swej karjerze i po
dążał do Filipopola, manifestacje reprezentantów 
rosyjskich nie pozostawiały żadnej wątpliwości.
1 tak, w Banji o dwadzieścia kilometrów od Fiii- 
popola powitał księcia pułkownik Czyczagów. przy
brany w paradny mundur i zdawał mu sprawę ze 
wskazówek, jakich udzielił) władzom w Fiiipopolu, 
by przeszkodzić nagłemu wtargnięciu Turków. 
Książę Aleksander dziękował mu w serdeczny 
sposób i zaprosił do swego powozu. Tak samo za 
przybyciem księcia do Filipopola przedstawił się 
mu Ingelstróm w galowym mundurze z życzeniami 
powodzenia. Tenże sam konsul brał żywy udział 
w późniejszych naradach nad obmyśleniem środ
ków obrony Rumelji przeciw inwazji tureckiej.

W ten sposób na podstawie dat faktycznych 
wykaziye autor „Rewolucji" bezzasadność utyski
wań Rosji, odgrywającej dziś w obec Bułgarów 
rolę obrażonego opiekuna i mściciela naruszonego 
legalnego porządku.

przekonania, powiadałwzawsze, że był tylko po
słuszny cesarzowi i nie chciał uznać rzeczypo
spolitej. Napaści ustawiczne ze strony prasy fran
cuskiej dokuczały mu ogromnie, o armji wyrażał 
się zawsze w sposób niegodny, co mu wielokro
tnie wymawiałem.

Z biegiem czasu położenie Bazaina stawało 
się materjainie gorszem. Go rok marszałkowa zmie
niała mieszkanie. Powóz, który trzymali dawniej, 
gdzieś się podziaf. Z wielkiego, zbytkownie uSte- IJU
blowanego apartamentu zeszli do niewielkiej antre- LJ
soli przy ulicy dArgensola. Wiiyty i recepcje nie p|
ustawały, ale czuć było w powietrzu ruinę. Mar- ■
szałek nie pokazywał się już wcale, nawet przy 
stole. £

Niebawem można było widzieć Bazaina o 
rannej godzinie, jak wracał z targu, niosąc pod tg
pachą starannie owiniętą kurę lub kalafior... gi
Sam chodził na targ ten człowiek, którego wi- 
działem w zbytku książęcym w Paryżu w roku g
1868! Mądry tezy cy, bardzo gościnni z natury 
i dobrzy, uczuwaii pewną litość na widok tej nie
doli.

Pewnego dnia Pepita Pena opuściła męża, 
zabrawszy dwoje dzieci i odjechała do Meksyku; 
trzecie, najstarsze, zostawiła Bazainowi; dziś chło
piec w yrósł i jest sierżantem w  w ojsku hiszpa^- 
skiem. Jakie nieporozumienie poprzedziło to roz
stanie, nie wiadomo. Faktem jest, że starzec 
siedmdziesięcioletni pozostał sam ze swojemi stra- 
8zliwemi wspomnieniami, z chłopięciem swojern i 
jakimś służącym. Odtąd Bazaine zapoznał się bhżej w  
z nędzą. Opuścił mieszkanie przy uhey d’Argensoia, ^  
najął inne, z trzech pokoikuw złozone na ulicy Monte 
Esquinza, umeblowane najprostszemi sprzętami.
Tu umarł. Tu widziałem go po raz ostatni w roku 
zeszłym. Siedział w fotelu, przyodziany w szlafrok 
strzępiący się na, szwach i w starych pantoflach, 
biadając nad wypadkiem, jaki mu się zdarzył
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powóz jakiś potrącił go na ulicy, upadł i złamał ^
nogę, chodząc od tej pory o koli.

Z trudnością, pamiętam, poznałem go po kil- 
koletniem niawidzeniu.

Nie chciałem wtedy o tem mówić, ani pi
sać, z obawy, abym go nie naraził na jaką zem
stę. Ale ze zdziwieniem wieikiem słuchałem, jak 
złorzeczył armji francuskiej, tej armji, która wal
czyła tak odważnie i tyle krwi przelała w obronie 
ojczyzny, pod komendą nieudolnych wodzow ! Z a 
pędził się raz tak daleko, że zwrociiem jego 
uwagę, jako ja cudzoziemiec jestem, a me mogę 
przecież tego słuchać. Pamiętam, ze uderzył pię
ścią w stół i w tem nęazuem ustroniu począł 
przeklinać kraj własny, świat, ludzi, nismiję:

—  Francuzi tylko wyc umieją! —  woiai. Nie 
mów mi pan o naszych zełuierzach! Tylko raz 
im się noga potknie, )uz są na nic ! Ja służyłem 
cesarzowi! Ja nie mogłem uzuac iZątiu narzuco
nego przez m otłoch! JSacrć tonnerre!

1 począł gorączkowo wyciągać z szuflad pa 
piery; raporty, które chciał im natycmmaM, od 
czytywac.

Wtem wszedł syn^ jego, młonzicmec sym
patyczny w mundurze. Przystąpił i pocamwai 
ojca w czoło zranione tylko co przez Francuza. 
Było to bowiem nazajutrz po zamachu na Ba- 
zaina, zamachu wywołanego zemstą patrjotyczną. 
Syn przyniósł mu właśnie całą torbę mieiow wi
zytowych wielkiego świata madryckiego, który 
okazał mu po raz pierwszy od lat kilkunastu 
cokolwiek życzliwości.

To go uspokoiło trochę i pożegnałem go po 
chwili, nie myśląc, że go juz nie będę oglądał 
żywym.

Ostatnie lata Bazaine przepędził w zupełnej 
nędzy. Jestem prawie pewny, ze żył tylko z za
pomogi, jaką mógł mu udzielić syn ze szczupłej 
swej płacy.

Trumna prosta, sosnowa, zamknęła się nad 
zwłokami ex-marszałka Francji, kawalera wielkiego 
krzyża Legji Honorowej. Za tą trumną postępo
wało półtora sta osób litościwych.
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bmierć Bazaina.
Pamiętam —  opowiada naoczny świadek osta

tnich lat ex-marszałka —  kiedy pojawił się w Ma
drycie z żoną swo;ą Pepitą Pena, bardzo ładną 
Meksykanką, która odrazu podbiła serca towarzy
stwa madryckiego. Znajomość języków, dużo dc 
wcipu i kokieterji w guście hiszpańskim, to były 
główne zalety marszałkowej, która wówczas pomo
gła mężowi uciec z wyspy św. Małgorzaty, najęła 
sama piękny apartament, złożyła wizyty, ustanowi
ła dzień w tygodniu na przyjęcie gości, i poczęła 
wydawać wieczorynki tańcujące, obiady itp. w któ
rych uczestniczyło całe, rzec mogę, towarzystwo 
madryckie.

Widywano ją też z początku w operze, gdzie 
abonowali państwo Bazaine lożę. Ona, pamiętam, 
rozmawiała z nami w antraktach, a małżonek 
drzemał w fotelu sapiąc i chrapiąc, jak gdyby 
dwie mile piechotą zrobił. Trzeba było widzieć, 
jakiem okiem patrzyli wtedy na tego człowieka 
Francuzi, znajdujący się w loży.

Ex-marszałek żył jednak w zupełnem pra
w ie osamotnieniu. Czy było ono własnowołne, 
czy na żądanie zony, nie wiem. Dość że ani pod
czas wizyt ani na wieczorach wydawanych przez 
panią Bazaine ex-inarsznłek się nie pokazywał, 
biedział w swoim gabinecie i czytał konserwa
tywne dzienniki francuskie. Wierzył w restau
rację cesarstwa lub w ogóle mouarchji i spodzie 
wał się rehabilitować. Teraz, kiedy umaif, mogę 
mówić o tem, bo słyszałem to nieraz z własnych 
ust jego. Imperjalista z zasady i  z najgłębszego

Z prow incji.
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D ynów  28. września. (Nowe atrybucje sądu 
w Dynowiey. W dniu 7. bm. przybyło tu towarz. 
dramatyczne p. Benzy w celu dama kilku przedsta
wień. Oczywiście garstka inteligencji miejscowej przy
jęła je z otwarteiui rękami, a ponieważ nie było lo
kalu odpowiedniego na razie, przeto p. Benza udał 
się z prośbą do (ow. kasynowego o udzielenie mu 
sali kasynowej na kilka przedstawień, zobowiązując 
się dać jedno przedstawienie na korzyść zawiązującej 
się w mieścinie straży ogniowej ochotniczej. Wydział 
kasyna udzielił pozwolenia i pierwsze przedstawienie 
cdbyło się przynosząc miastu około 24 złr. na ko
rzyść straży ogniowej i potąd wszystko było w po
rządku.

Następnego dnia jednak z niemałem zdziwieniem 
dowiedzieliśmy się, iż p. Kaizer, naczelnik tute^zego • 
sądu i wiceprezes kasyna, wydał polecenie do tow. 
kasynowego, do urzędu gminnego, do Lejbusia Schwe
bera, właściciela domu, w którym mieści się kasyno, 
zakazujące kategorycznie dalszych przedstawień raz 
na zawsze, a nareszcie i do żanóarmerji miejscowej, 
polecając tejże, aby do przedstawienia teatralnego me 
dopuścić. Zakaz ten motywował p. Kaizer tem że 
bez jego pozwolenia odbyło się widowisko teatralne 
w gmachu sądowym, że takie w^owfika uwłaczają 
powadze sądu, dalej że grozi niebezpieczeństwo po
żaru, a nareszcie, że publiczność mogłaby się z are- 
sztantami, mieszczącymi się w aresztach sądu, porozu
miewać I ?

Nie było dotąd przykładu, aby w miasteczku 
posiadającem urząd gminny, żandarmerję i policję 
miejscową, wydawał takie zarządzenie sąd, w którego 
kompetencji to nie leży, daiej kasyno nie mieści się 
w gmachu sądowym, sąd bowiem znajduje się na 
piętrze domu Schwebera, dół zaś należy do właści
ciela i mieści w sobie sklep ze szynWeih, mieszkanie 
właściciela i dwa pokoje zupełnie odosobnione z wej- 
Śoiem od rynku wynajęte na lokal kasynowy i jest
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upełnie izolowane od gmachn sądowego. Co się zaś 
tyczy tego, że widowisko teatralne ubliżałoby po
wadze sądu, mieszczącego się na piętrze nad kasynem, 

to już chyba każdy przyzna, że gromadka chłopów 
ucztująca w jasny dzień w szynku mieszczącym się 
pod salą sądową, bardziej może ubliżająco działać na 
powagę sądu, jak przedstawienie teatralne wieczorem, 
na które przybywa wyłącznie inteligencja. Okoliczność 
niebezpieczeństwa pożaru również nie zachodzi, bu
dynek jest bowiem murowany, dobrze zaopatrzony, a 
loH l kasyna odosobniony zupełnie od reszty ubikacyj. 
A zresztą prócz lampy wiszącej u sufitu uie ma in
nego światła. Nie zachodzi tedy większe niebezpie
czeństwo od tego, które istnieje już tern samem, że 
wyszynk i sklep mieszczący się pod salą sądową, że 
znajduje się tam skład nafty i okowity.

Z motywem, że „publiczność mogłaby się poro
zumiewać z więźniami" —  nie rozprawiam się zu
pełnie. Z szynku może być, że to możliwe —  ale 
nie z kasyna.

Zakaz p. naczelnika sądu oburzył wszystkich — 
a wydział kasyna nie chcąr na podobne zajścia nara
żać się w przyszłości, wniósł rekurs do sądu wyż
szego —  od zarządzenia I. instancji.

Stosunki pożycia towarzyskiego w ogóle po ma
łych miastach nie wesołe —  u nas zaś tern gorsze, 
że zawsze się ktoś znajdzie, co zapragnie i tę odro
binę łączącą się — rozproszyć.

(Istotnie kompetencja sądu tak daleko nie idzie.
Z drugiej zaś strony nie sposób nam nie zauważyć, 
że opisane pomieszczenie urzędu takiego, jak sąd, jest 
zupełnie nieodpowiedne. Ładne sąsiedztwo : sąd i
szynk! Przyp. red.)

K itO N IK A .
Nekrologja. W Czerniowcach zmarła Marja R o

m er z domu Hadzi-Czerkes, matka fizyka miejskiego, 
w 73 roku życia.

Kalendarz. Poniedziałek (1. października) : Be- 
nigiusza B. —  Znatysława. Wschód słońca o godz. 6. 
min. 4, zachód o godz. 5. min. 36.

S k o ń czyły  Się prawdopodobnie pogodne dnie 
jesienne. Wczoraj wieczorem upadł rzęsisty deszcz, 
który po półno.y przestawszy padać, nad ranem zno
wu lunął. Temperatura się nie obniżyła.

W ieczorek W „Sokole" odbył się wczoraj dnia 
30. września b. r. przy nader licznym współudziale 
publiczności. Sala była zupełnie pełną a wiele osób 
odeszło od kasy nie dostawszy już nawet zwykłego 
wstępu. Część pierwszą składały produkcje muzykalno- 
wokalne —  a jak wypadły pojedyncze numera świad
czy najlepiej to, że „nadprogramowych" numerów 
było więcej niż zapowiedzianych.

Po części muzykalnej nastąpiły ćwiczenia człon
ków które budziły powszechne zdumienie. I rzecze- 
wiście, siła i zręczność ćwiczących jest! więcej niż 
zdumiewającą.^

Towarz. gimn. „Sokół1' prawdziwą wyświadczyło 
przysługę publiczności, urządzając tak rzadko piękny 
wieczorek.

W pracow ni introligatorskiej p. Getritza po
trójną obchodzono 29. z. m. uroczystość : 20 rocz
nicę założenia pracowni, poświęcenie nowej, i imieniny 
pani Getritzowej. Po wprowadzeniu pp. Getritzów do 
świetnie udekorowanej pracowni, powitał ich wymo- 
wnemi słowy towarzysz introligatorski p. Górski, na
stępnie p. Zabiegło i Krzyżanowski.

W czasie śniadania zdrowie gospodarstwa wniósł 
owarzysz Kunicki.

MWW.IUUKI

i Aktu poświ'o~:' ii mnóstwa gości, składa
jących sie z literałów, właścicieli księgarń i innych 
tutejszych osobistości, dokonał ks. Kamiński.

Skutki moskalofilskich wędrówek. W dniu 
niedawnych imienin cara, włościanie w Łużanach, 
powiatu koumanieckiego, urządzili sobie „uroczystość 
Aleksandra1, przyczem wywieszono portret cara i 
uczezono solenizanta odpowiednią manifestacją. Żan- 
darmerja, uwiadomiona o wypadku, skonfiskowała 
portret i spowodowała wdrożenie śledztwa celem wy
krycia zkąd obałamucem chłopi dostali ów portret 
i kto namówił ich do obchodu carskich imienin.

A resztow an o niebezpiecznego złodzieja Jana 
Wróblewskiego, który w tych dniach okradł gospo
darza wiejskiego w Wołczuchach, Wasyla Sierom- 
skiego.

Dentysta .. zdrajcą. Pan Lola chociaż liczyła 
już 30 wiosen, była nader wiłem zjawiskiem. Jej 
kształtna kibić, modre oczy, popielate włosy, dwa 
dołeczki na policzkach, budziły ogólny podziw i je
dnały lieznych wielbicieli. Byli jednak i tacy, którym 
te wszystkie akcesorja nie wystarczały, wszyscy je
dnak zgadzali się na to, że dwa rzędy białych ząb
ków, dających się doskonale obserwować wśród 
uśmiechu —  należały do rzadkości. Słowem panna 
Lola zaliczała się do piękności, a jej narzeczony, bo
gaty przemysłowiec p. X., do najszczęśliwszych pod 
słońcem ludzi. Po zaręczynach następuje zwykle ślub, 
to też i w tym wypadku rzecz miała się tak samo 
skończyć, a nawet w dziennikach miejscowych ogło
szono dzień tej uroczystości familijnej. Pan X. jednak 
miał przyjaciela, który skończywszy medycynę, po
święcił się dentystyce. Otóż przyjaciele spotkali się 
w reztauracji. a wśród serdecznej pogadanki, szanowny 
eskulap od zębów, zaczął wywodzić żale na swoich 
kPentów, którzy używają wprawdzie sztucznych zę
bów, ale nie chcą za nie płacić. Oto n<»przykład —  
ciągnie młody doktor —  panna Y. nosi już od roku 
wstawione zęby, a jej szanowny papa nie chce mi 
za tę bagatelkę zapłacić. Przemysłowiec mocno zmię- 
szany prosi o powtórzenie nazwiska owej właścicielki 
sztucznego aparatu do gryzienia i dowiaduje się nie
stety, że jest nią jego narzeczona.

Doktor tymczasem widząc nagłe zmięszanie się 
i niepokój przyjaciela, chce się koniecznie dowiedzieć 
jaki jest tego powód.

Kelner ! butelkę szampana—  woła przemysłowiec 
i rozpoczyna się wesoła zabawa, doktor jednak za
gadki nie 7dołał na razie rozwiązać.

Dopiero na trzeci dzień rzecz się wyjaśniła w ten 
sposób, że papa panny Loli wpadł jak bomba do 
mieszkania przestraszonego dentysty i.... zagroził mu 
skargą sądową za zdradzenie tajemnicy.

Przemysłowiec tymczasem szuka narzeczonej z zę
bami prawdziwemi.

Katastrofa. Z Kronsztadu donoszą pod dniem 
28. września : Wczoraj o godzinie 2. w nocy wy
buchł w domu trzypiętrowym pożar i rozszerzył 
się tak nagle, że mieszkańcy byli w wielkiem nie
bezpieczeństwie, ponieważ wszystkie sohody już się 
paliły. W popłochu, nieszczęśliwi, nawpół ubrani, 
wyskakiwali przez okna. Nim nareszcie nadbiegła
straż ogniowa, wielu padając na bruk uliczny, po
niosło ciężkie kalectwa. Inni spuszczali się po ryn
nach, które jednak rozrywały się pod ciężarem cze
piających się za nie. Jeden rzucił się na dół z roz- 
piętym parasolem i zwichnął tylko uogę. Na szczę
ście straż ogniowa przybyła w porę, ażeby zapobiedz 
większym nieszczęściom. Sporo ranionych przywie
ziono do szpitala, jeden tam zmarł. Dopiero okuło 
godziny 5. ogień opanowano. Na pogorzelisku zna

leziono około 16 trnpów w części zwęglonych ; po- 
m;ędzy nimi było siedm kobiet i jedno dziecko.

P ożar księgarni. Z Warszawy donoszą: Nocy 
onegdajszęj około godz. 12. wszczął się pożar w 
wielkiej posesji na rogu Królewskiej i Krakowskiego 
Przedmieścia, należącej do ks. Wakwachowa i p. Sa- 
lerno di Colonny. Ogień powstał w składzie księgami 
p. Wendego, na parterze, ale dym siągnął niebawem 
przez wąskie schody aż na 4te piętro, gdzie liczne 
mieszkanka mają za komunikację ciasny korytarzyk. 
Lokatorzy czwartego piętra zaalarmowani pożarem, 
stracili na razie przyto uność. W oknach czwartego 
piętra widziano z ulicy postacie, wołające o pomoc. 
Tymczasem przybyła straż ogniowa. Strażacy dostali 
się na miejsce pożaru, wyłamawszy drzwi i okna w 
księgarni. Jednocześnie straż podążyła na pomoc mie
szkańcom- czwartego piętra, którym groził uduszeniem 
dym silny, jaki napełnił korytarz i niektóre z mie
szkań, a bardziej jeszcze od dymu groziła niebezpie
czna w skutkach swych panika. Po przystawionej 
drabinie dostali się tutaj strażacy i natychmiast rzu
cili się lokatorowie na ratunek. Zobaczyli już kilka 
osób leżących w omdleniu. Mężczyzn docucone zaraz, 
lecz kobiety nieprzytomne musiano znieść na rękach. 
Szczególnie ucierpiała od dymu i przestrachu cała 
rodzina pp. Iwanowskich. Gdyby nie strażacy, ko
biety te zemdlone byłyby śmierć poniosły od udu
szenia dymem. Pożar, przy działaniu czterech oddzia
łów straży, ugaszony został około godz. 2. po pół
nocy. Cały jeden pokój księgarni p. Wendego, gdzie 
mieścił się skład, uległ zniszczeniu, spaliły się tutaj 
prawie wszystkie kslfżki, półki i szafy. Straty obli
czone są przypuszczalnie na rs. 10.000. Księgarnia 
ubezpieczona była na rs. 150.000. Przy gaszeniu po
żaru jeden ze strażaków zraniony został cegłą w
głowę, drugi zranił sobie rękę.

Zgubiony dyplomata. Ministerjum spraw zagra
nicznych w Waszyngtonie poszukuje zgubionego dy
plomaty, który nosi piękne i łatwe do spamiętania 
imię. Hadżf-Hussein- Konf- Chan- Mahomet- El- Yesare, 
niedawno mianowany został przez szacha perskiego 
posłem przy rządzie amerykańskim. Pers miał już j 
przed kilku tygodniami przybyć do Waszyngtonu, <’ 
lecz przepadł gdzieś bez wieści ; wszyscy konsulowie j 
Stanów Zjednoczonych w Europie i Azji otrzymali j 
telegraficzne polecenie szukania wschodniego dyplo- j 
maty. Zdarzenie to przypomina podobny wypadek i 
zniknięcia dyplomaty amerykańskiego. Gdy Henryk j 
Labouchere, mianowany został przez rząd Stanów j 
Zjednoczonych ambasadorem w Rosji, wyjechał z No- j 
wego-Jorku do Londynu, aby się ztamtąd udać pro- j 
sto na swoje stanowisko. Z chwilą jednak, gdy opu- j 
ścił stolicę Anglji przepadł, jak kamień w wodę; po j 
kilku miesiącacn ministerstwo spraw zagranicznych j 
w Waszyngtonie, poleciło rozpocząć w całej Europie 
poszukiwania zaginionego, a znanego z ekscentrycz- 
ności dyplomaty i wreszcie pewnego dnia nadszedł 
do stolicy Stanów Zjednoczonych niefrankowa iy list 
z jakiejś małej niemieckiej mieścin^, w której znaj
dował się niedoszły ambasador. Labouchere za
wiadomił ministerjum spraw zagranicznych , że prze
grał w karty wszystkie pieniądze, jakie posiadał i 
zamierza udać się piechotą do Petersburga na swoje 
stanowisko.

Dwaj modni kaznodzieje. Dr. Hall, będący o- 
becnie w modzie kaznodzieją w Nowym-Jorku, zara
bia, jak donosi Figaro, rocznie 2,250.000 fr. Kolega 
jego zaś dr. Whyte, kaznoazieja kongregacji „Pree St. 
Georges", w Edynburgu, zadawala się 250.000 frank, 
rocznego zarobku. Sumy te zaćmiewają dochody wszy
stkich primadon.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n o .
Operetka. Drugi występ pani Bocskaj zgroma

dził nader liczną publiczność. Rolę tytułową w „Ksią
żątku" odtworzyła artystka z równym wdziękiem i 
powodzeniem, jak i Bocacia w pierwszym swym wy
stępie. Publiczność darzyła ją ciągłemi oklaskami. 
Obok p. Bocskaj zbierali takowe p. Kasprowiczowa 
za przepysznie zcharaktaryzowaną postać przełożonej 
pensjonatu i p. Skalski w roli Frimoussa. Niedyspo
zycja nie pozwalała mu wprawdzie rozwinąć całej 
„pełni" głosu, właśnie to jednakże spowodowało 
efekta nader komiczne, zastępujące tym razem humor, 
jakiego zakatarzonemu komikowi oczywiście brakowało. 
Zdaje się jednak, iż owo uieusposobienie prędko mi- 
nęł°> gdyż wczoraj w operetce „Joasia płacze a Jaś 
się śmieje" p. Skalski bawił publiczność w najlepsze, 
dc czego mu również p. Myszkowski dopomagał. Pani 
Radwan płakała jako Joasia i śmiała się, jako Jaś 
ze znacznem powodzeniem, chociaż po pani Żimajero- 
rowej rzecz to trudna.

Próba W „Lutni" odbędzie się dziś o godz. 7. 
wieczorem. Przygotowuje się ..Świtezianka" Noskow
skiego, dzieło niepospolitej piękności, które w krót
kim czasie zainteresowało nadzwyczajnie cały nasz 
świat muzykalny.

Przegląd polityczny,
* Journal de St. Petersbourg wyraża zdzi

wienie swoje z powodu, iż tak poważny dziennik, 
jak Memoriał diplomatigue, mógł donieść, jakoby 
lord Salisbury otrzymał zapewnienia od księcia 
Bismarka i hr. Kalnokyego, iż poprą uznanie 
księcia koburkieg©, przez co sprawa bułgarska 
zostałaby w sposób zadowalający rozwiązaną.

* Ze Stambułu donosi biuro Reutera: W ło
chy oświadczyły, że protokół, określający prawa 
Turcji na wybrzeża zachodniem morza Czerwo
nego, tylko pod tym warunkiem podpiszą, jeżeli 
Porta swe afrykańskie posiadłości dokładnie okre
śli i poda granice tychże na zachód od Tripolis. 
Porta nie zgodziła się na to żądanie i skonstato
wała, że przez to skompromitowałaby swe prawa 
do Tunisu, i że gdyby chciała podać zachodnią 
granicę swych afrykańskich posiadłości, to m u
siałaby podać granicę zachodnią Algieru, jako 
granicę tychże posiadłości. —  Porta podpisze kon
wencję sueskąi yyszle równocześnie okólnik wzglę
dem artykułu 10 tejże konwencji.

w 'chwili, gdy przyjechał z Helgolandu. Rewizja 
domowa pozostała bez skutku. Rundschau oświad
cza, że „dobrowolnie" zasystowała publikację 
dziennika.

Berlin 1. października. Wolnomyślui przygo
towują uroczysty obchód dnia urodzin ces. F ry - 
d e r y k a.

Berlin 1. września. Norddeutsche ogłasza dwa 
telegramy cesarza do królowej N a t a l i i  w Wies- 
badenie, z których wynika, iż cesarz W i l h e l m  
przyrzekł, w razie gdyby królowa miała słuszność, 
opiekę Niemiec. W liście doradza cesarz wydania 
następcy tronu jako rzeczy usprawiedliwionej.

P a ryż 1. października. W  Freiny starło się 
wczoraj 500 strejkujących robotników z dragona- 
m i, przyczem wydarzyły się wypadki zra
nienia.

R zym  1. października. Papież celebrował 
wczoraj w obecności 30.000 osób mszę żałobną za 
umarłych.

W i e d e ń  30. września. Giełda pieniężna. Krcdy- 
ty3 113-5o, węg. złota renta 190T5.

NADESŁANE.

A d w o k a c i k ra jo w i

jpwie i SZFdlOffSCF
mają swoje biuro we Lw ow ie, 2824 

przy ulicy Słowackiego, 1. 12, w parterze.

Wszech nauk lekarskich

D r . J u lja n  C z y rn ia ń s k i,
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista do chorób żo
łądkowych, b. elew-asystent kliniki prof.  Bambergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9— 10 rano i 3— 5 po południu. 

Ul. Jagiellońska, l. 7, 1. piętro. 27,9!)

D robne ogłosze nia .
Do n ie s ie n ia  rozmaite.

p o  1 ’ / ,  c e n ta  o d  w y r a z u .

D z ą d c a  | e k o n o m i c z . i v , kawaler, 
IV  32 lat, z ulrończonemi dwiema szkoła
mi roluiezemi i 12-letnią praktyka w go 
spodarstwach leromowanych w Morawji 
i Galicji, poszukuje odpowiedniej (.osaiy 
od 1. stycznia 1889 za kaucją — lnb mo
że wziąć w dzierżawę folwark około 300 
morgów aobrej gleby w Galicji.

Zgłoszenia pro<i nadsełać pod 1. R. 
H. do Administracji Dzień. Pul. 902

Pań stw o N a b a e z ó n  p. Jaworów, 
stacja kolejowa Sąd^wa-Wisznia lub 

Mościska ma na sprzedaż : 1 ogiera cie
mno szpakowego 4 lat 15.3 m. ujeżdźnny 
w zaprzęga i pod wierzch ; 1 ogiera gnia- 
ćego 4 lat 15.1 m. w icrzchowea; 2 kla
czy szpakowate po 8 i 9 lat karecianc 
po 15 1 m.; 1 wałach szpak 7 lat 15.1 
m . ; 1 klacz szpakowata 4 lat 16.1 m.

Zagrodnik , kawaler w wieku 26 lat, 
L /  wykształcony w swym fachu w war 
szawskich ogrodach, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe oferty uprasza pod J. Z. 
25, posie restante Lwów 901

n i lc t y  w izytow e, z a p r o sz e n ia , 
D  d y p lo m  , p la n y , e ty k ie ty  
k n p ie e k ie  1 t. p . w y k o n u je  po  
n isk ic h  cen a cli Z a k ła d  a r ly -  
sty c z n o -llto g r a flc z n y  A n to n ie 
go P r  z y s z 1 a  k a , we L w ow ie, 
p rzy  u lic y  K o p e r n ik a  lic zb a  9.

iso b a  m ło d a , poszukuje umieszcze- 
j 'J  nia jako rządczyni domu do człowieka 

bezżennego w starszym wieku. Biiż-ze 
ogłoszenie przyjmuje pod literami : A. 
W. P. poste restante Stanisławów. 905

Stn d en ct lub p a n ie n k i uczęszcza
jące do szkół, znajdą bardzo rvygodne 

umieszczenie i rodzicielską ociekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konwer
sacja domowa franenska lub niemiecka; 
fortepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul Czar
nieckiego 1.

Koncesjonow ana restauracja  
i w yszynk gorących napo

jów  w nowo wybudowanym pa
wilonie w parku stryjskim  (K i- 
liń sk iego) tudzież skład piw©

| krasiczyńskiego natychm iast 
: na kilkanaście lat do w ydzier

żaw ienia. Zgłoszenia  przyjmu
je zarząd  browaru w K rasiczy
nie. 899

& o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o c s  

Kuracyjne WINOGRONA feslawskie
poleca 2802

handel KAROLA BAŁŁABAKA we Lwowie.
f y  Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

V X X X D < X X » O O O O O O O O O O O C X X X O Ć /

Teleg ra m y ,,Dziennika Polskiego1*.
Stanisław ów  30. września. Zgromadzenie wy

borców uchwaliło B r y k e z y ń s k i e m u  wotum 
zaufania za jego dztychczasowe zachowauie się 
w Sejmie, szczególnie w sprawie ruskiej i noweli 
drogowej i wezwało do kategorycznego sprzeci
wienia się wniesionemu projektowi wykupna pro
pinacji przez rząd.

Wiedeń 1. października. Cesarz wyraził się ! 
wczoraj, że linje akcyzowe Wiednia wkrótce \ 
znikną.

Montagsrevue donosi, że rządowy projekt u- 
stawy o szkole ludowej zostanie zaniechany.

Berlin 1. października. G e f f k e n  został pre
wencyjnie ^więziony na dworcu w Hamburgu

K AN TO R  W Y M IA N Y

Doniesienie tymczasowe.
2825

Wiedeński Bankverein
jako Instytut em itujący

serbskie lM r. losy
przeznaczył nas dla Lwowa w celu przyjęcia 

subskrypcji.

Takowa odbędzie się 5. i 6. października
Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić Szan. 

P T. Publiczność, iż przyjm ujem y zgłoszenia 
subskrypcyjne ju i  od dnia dzisiejszego.

Pi-ospekta rozdają się bezpłatnie. 

Zbierającym sub krypcje udzielamy prowizji.

Sokal <fc Liilien
K a n t o r  w y m i a n y .

2766

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

5 p o k o i n* pierroszein piętrz i z wiel
kim balkon,‘ iii. Rynek nad sklepem 

p. Ostrowskiego. 889

We Wzdowie, w słynnej oborze Wgo Teofila Ostaszewskiego, jest

bydła sztuk 20 do sprzedania,
krowy, jałówki, buhajki, utrzymany czystej krwi, czerwono-srokate, Bern- 

Simental i czarno-srokate, Bern-Frieburg.
Dla ogólnej stagnacji w handlu i jako zwyżka inwentarza zbytecznego, 

! po zniżonych cenach. _ 2814
j Poczt* Wzdów. Telegram Brzozów, Chlebirski, stacja kolei Zarszyn. 

Po przybywających nabywców wyseła się podwody na żądanie.

W t a p i a  łnracyjnfi TóslaisMs
w eleganckich '5-kil. koszykach opłatnio 

3  z łr .  30  o t . 2739

j A K O B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica HetmańsTca l. 6, w własnym domu

kupuje w szystkie  papiery w artościow e i m onety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Wykonuje zlecenia na wszystkich miejscach giełdowych najstaranniej.
Promesa na 3°/0 Los austr. Towarzystwa kred ziemsk. na ciągnienie 

15. Października b. r. kosztuje tamże tylko 85 et. i stempel 50 et.

D o s z u k u je  Się do wydzierżawienia 
J na lat kilka re a ln o ść  z k ilk o m a  
m o rg a m i g ru n tu  lub dużym ogro
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu
mienie listownie pod adresą: L. G. poste 
restante Lwów.

iim icszkanic kaw alerskie o 3
pi-kojaołi ze raz. Wałowa 31.

Do  n a ję c ia  z a r a z  p r z y  u lic . 
św. y iik o ła ja  1 5 , 5  lul* 4

p o k o je  frontowe z przedpokojem, ku 
chnią, spiżarnią, w o d o cią g iem  i pra- 
c/,karnią. Mieszkanie to może być zwię
kszone aż do lO  p o k o i. c96

z Kaden i Y$slan
słodkie i dojrzałe po złr. 2-50 kosz 
5-kilogram., franco do każdej stacji 

za pobraniem pocztowera 89!)

A ntoni R iess,
Baden pod Wiedniem.

Yoslauskie wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, opłat 3  z i  . 

za nadesłaniem kwoty wysyła

Georg Lehner, Vóslau.

W ażne dla P. T .  pp. m yśliw ych. 
Józefa Z by szewskiego

aptekarza w Busku,

Pigułki dia psów
przeciw nosaciznie.

Pigułki te znane są od lat wielu  ja 
ko jedyny środek przeciw tej niebezpie
cznej elioi jbio u psów, któr* jest prawie 

i nieuleczalna i tylko za użyciom owych 
pigułek daje się z wszelką pewnością usu
nąć. Pigułki te dają się użyć również z ' 
wybornym skutkiem przeciw kaszlowi 
i w ogóle przeciw wszelkim chorobom 
płucnym a psów. 281!)
Cera pudełka zawierającego 10 szt. 1 zł. 
Zn nadesłaniem przekazem 1 2') wysyłam 

takowe franko.

Wychowawczynie,
egzaminowano nauezycic-lki, celujące w ! 
muzyce i językach (Austrjaczki, Niemki j 
północne, Paryżanki, Angielki), jakoteź 
Frebianki, niemieckie, francuskie, angiel
skie; bony, niańki, pokojówki, —  poleca

Mrs. Emily M sner.
Pierwszy i najlepiej renomowany 
wiedeński instytut guwernantek 

(założony w r. 1860) 729
obecnie: W ie d e ń , Iłtadt, Rauheastein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

T E A T R  H R .  S K A R B K A .  

D z i ś :

Rozpocznie :

CZYJA WINA
: obrazek dramatyczny w 1. akcie II. Sienkie

wicza. Debiut panny Wandy CharLmont.

Pan Benet
koinodja. w 1. akcie Aleks. hr. Fredry, 

N astąp i :

S K R ZYP C E  CZARODZIEJSKIE
operetka w 1. akcie Offenbacha. 

Z akoń czy :

POMYŁKA PANA. LAIBINETA.
komed/a w 1. akcie II. Meilhaca i L. 

Helevy’ ego.

Jutio : „Fatinica", operetka v  
aktach Souppć’go.

3f'h

.-■w -

Dwio wsib dii spinania
pojedynczo lub obie razem w obwo

dzie Tarnopolskim poRżone.

Bliższych informacji udzieli W ny 
Lipski w Bogdanówce sta u  kol-i 
i poczta w miejscu 2823

Kamienica

Poszukuje dzierżawy
200-300 morg.
B. K. pte rest. Lwów.

101
I dwupiętrowa, położona w ulicy Koperni- 
j ka, nowo przebudowana, częściowo wolna : 

ed podatku, zaraz do sprzedania. | 
Bliższa wiadomość u adwokata Ma

łachowskiego. 2752

TUTEK CYGABT-TOWYCH
„h y g J e n ic zn y c li”  

od z łr . 1 ct. 3 0 ,  n a j
le p sz e  z łr . 1 c l . OO
(w 10 ozdobnych pudełkach) 

wysyła za zaliczką do wszystkich staeyj 
pocztowych k ra jo w a  fa b r y k a  tn te k  
cy ga reto w y eli S. W . J flE JlO - 
J Ó W 8 K 1 E G O , L w ów , R y n e k  3 5 .  
Opakowanie g r a t i s .  Przy wysyłce 5000 

koszta transportu ponosi fabryka.

H A N D E L

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
we L w ow ie

poleca wszelkie gatunki

K A W Y
w smaku czystym i aromatycznym.

5 kl. Mokki arab. 10 zł. 80
5 n Jawy złotej 10 n 80
5 » O ylon gr. ziarn. 10 V 80
5 w O ylon  siewn. 10 r> 40
5 n Cuba wyśni. 10 „ —
5 n L'iquaira wyśrn. 0 n 60
ó Guatemala 0 n 20
5 Jamaika 8 V 80
5 :i Rio 8 n 40
5 n Santes 8 n —

Franko na każdą stację pocztową) 
w Golicji. 28021

Najlepi i njjtafisze OLEJE U 8ZTI0TE
, j 5 ^ . c a - o s i a s r E i “

poleca

L U D W lK  W I N I A R Z
we hwowie, Teatralna 16.

P raw dziw e oleje m aszynow e „ R a g o s i n e "  sprzedawane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla umożebnienia 
sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w  naczyniach blaszanych plom bowanych (w koszach) zawartości 
25 kilogram ów, po cenach hurtow nych. Na prowincję za pobraniem.

Olej „ R a g o s i n e "  jest bezwarunkowo najlepszym i najtań
szym materjałem smarowym dla maszyn lolniczyth i parowych.

Blaszanki zaopatrzone są 
marką fab ryczną i plombą.

Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania 
zamówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w GaPcji jedynie 
firma p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dla- tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „ R a g o s i n e "  za lichy 
i szkodliw y falsyfikat uważać należy. 2822

Galicyjski Bank kredytowy
17. lisioiiafla 1

■ W 3 r c Ł s t 5 e

O strzeżen ie!

!o Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

o Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem. 

B f e r r S a g g ą

Maiasin ile t o m m e s  a i PrintBmjs
we u lica  H a lic k a , liczb a  1 8  — p o le c a

Bielizny męskiej
Kapeluszy
Czapek

K ra n  atek
Rękawiczek
Beozezoehronów

B ielizny systemu W yrobów  ze skóry, Przyrządów toa- Galanterji
Jagera drzewa, metalu letowych Skarpetek i szelek

K aloszy i porcelany Parffi S er ji po najniższych cenach.35

w głowach I. ST. W O JCIECH O W SK I
I r  lI o  O ł A . o x ą , ! ż ; c ! Z 3 r z n . © .  l i c z f b a
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